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NA TRAJKOTCE 
PO PIASZCZYSTEJ DRODZE. 

Tak, to była przykra podróż i długo zo-
stania mi w pamięci, a już nikt nie zliczy 
przekleństw, jakie sypałem na Gustawa 
Morcinka, który podburzył Lublinian, że 
tylko piszący te słowa może wygłosić od-
czyt o Śląsku Opolskim. Niechże mu ta wi-
na będzie policzona do najcięższych grze-
chów. której nie zdołają obmyć wszvstkie 
wody Olzy. 

W krakowskim Orbisie objaśniono mnie, 
że ów pociąg idzie, a później rozwalającego 
się na miękkościach I klasy (ryczcie naro-
dy z tego pejzażu) konduktor zapewnił tak 
samo z niemniejszą stanowczością ^ niż 
tamci. — A no, uwierzyłem i najspokojniej 
wczas rano wlokłem się na trajkotce vo 
drodze, wobec której każdy gościniec pod-
halański najbardziej rozbity, kryjący skar-
by wyboi może nosić zaszczytną nazwę: au-
tostrada. Koła z trudem wygrzebywały się 
z czeluści piasku, przesypując szmer jedno-
stajny po szprychach. W czasie tych sen-
nych godzin marzyłem, że zaraz zrana sko-
czę na stare miasto, zwiedzę wszystkie oso-
bliwości, wyzyskując każdą chwilę. Prze-
sunęły się obrazy, osoby, zdarzenia, wspo-
mnienia, jakie przeżyłem przed laty. 

Mijała ciemność. Wstawał poranek. 
Z mroku wytrysnęła w jednem miejscu ró-
żowa smuga i przekreśliła szare jeszcze nie-
bo. Tak trwała, aż świt zbroczył sklepienie 
strumieniami ognia. Zorza wyczarowała 
Ht>czątek dnia w najpiękniejszych barwach 
fesjawach obłoków urzekających patrzące-
go. Przestałem żyć sobą, roztopiłem się 
w urokach wschodu, w żarach purpury, 
w rozkwicie słońca. Wszystkie myśli i uczu-
cia były z jasności, z jawiących się cudów. 

POCIĄG, KTÓRY NIE CHODZI 
iW NIEDZIELĘ. 

Mała stacyjka spała snem Bogu ducha 
•winnego. Ani jednego głosu, żadnego ruchu. 
Teu beztroski spokój musiał napełnić złem 
przeczuciem. Minęła godzina 5.28, oznacza-
jąca przyjście obiecywanego pociągu, a ża-
den głos się nie odezwał, minuty odrywały 
się jak odłamy skały, grzmocąc pytaniem. 

— Co to jestf Pociągu niema. 
Opętany trwogą miotałem 6ię po sieni, 

poczekalni, biłem pięściami w jakieś drzwi, 
aż skądś obudził się zaspany głos, wre-
szcie zawiadowca, zapinając urzędowy mun-
dur, pytał co zacz, dla czego wyprawiam 
awantury. Coś mówię, bełkocę, że w połud-
nie mam wygłosić odczyt o Śląsku Opol-
skim, pokazując zbawczą legitymację I. K. 

C. — A to co innego. Czytający zmieniony 
jest w uśmiech i życzliwość. No, ale krótko 
oznajmił, owszem, owszem ten pociąg kur-
suje, najregularuiej kursuje przez cały ty-
dzień z wyjątkiem niedziel, a dzisiaj wła-
śnie niedziela. Istotnie tak. Ażeby okulał 
na wszystkie koła przez cały tydzień. Każ-
de słowo było grzmotnięciem obuchem sie-
kiery. Co teraz będzie? Błagam, aby zate-
lefonował, aby oznajmił Związkowi Za-
chodniemu, że tu zamurowany tkwię. Krę-
cił korbą, krzyczał z całym zapałem w cze-
luść skrzyni wiszącej na ścianie, a mającej 
być telefonem. Wówczas zdruzgotany nio-
szczęsnemi wiadomościami uważałem tę 
skrzynię za cud nowoczesności, teraz my-
ślę, że ten grat już w arce Noego byłby 

Przydrożna kapliczka 
£w. Jana Nepomucena. 

osobliwością godną widzenia. Wkońcu po 
krzykach wstrząsających czcigodnemi ścia-
nami bogobojnej stacyjki błoga wiado-
mość: wyślą taksówkę do Zaklikowa. 
Uskrzydlony radością skoczyłem do dziu-
rawego półkoszka i wrzasnąłem: 

PIASKU I WODY — NIE BRAK. 
— No, walimy co sił w kopytach szkapi-

ny i w kołach wózka. 
Woźnica z rozmachem śmignął ba-

tem, aż kobylina zatrzęsła uszami i bo-
kiem zerknęła z pewnem zdziwieniem, 
aż wrony rozdarły dzioby od ucha do 
ucha, ubawione pierwszorzędnem wido-
wiskiem. I znowu nogi zwierzęcia grzęzły 
w piachu po kolana i znowu koła z trudem 
wygrzebywały się z sypkiej topieli, nie mo-
gąc jej przebrnąć. Gdzieś zgubiona w lesie 
osędziała kapliczka, zbudowana jeszcze w 
wolnej Polsce przez zapomnianego kanoni-

ka sandomierskiego, pełna starych rzeźb 
i obrazów, gdzieś z mrocznej zieleni wy-
strzelająca brzoza jakby biała samotnica, 
skazana na wygnanie wśród głuchych so-
sen, gdzieś drzewo wiekowe kryjące legen-
dę, opowieść o ludziach, o czynach. Gdzieś 
wzniesiona kaplica Icośdoła narodowego. 

— Kościół jak kościół — mówi woźnica — 
bedzie stał póki nie podpalą. 

Domy pod zmurszałą strzechą patrzą 
oknami zalśnionemi słońcem dzisiejszego 
dnia. Ani jednego drzewa owocowego, ani 
skrawka zieleni, ani uśmiechu kwiatów. 
Wszędzie płowe usypiska piachu, jakby 
sucha powódź oblewająca te siedziby 
ludzkie. 

— Biedna wieś — stwierdzam, aby tylko 
przerwać tę beznadziejną ciszę. 

— Ludziom tutejszym nie brakuje piosku 
i wody, a wszystkiego mają dość, a bidy 
najwięcej... — zaśmiał się woźnica. Po wy-
rzuceniu tego żartu ujął lejce, chciał batem 
potrząsnąć, ale poniechał zamiaru, nie 
chcąc zbyt gwałtownym ruchem niepokoić 
kobyliny i po namyśle przemówił: 

— Żeby tutejszym ludziom dawali naj-
większe majątki, to nie pójdą stąd. Jak 
człowiek wezwyczajony do bidy, to już bez 
niej nie obejdzie się. I chrobok jak jest 
w chrzanie, to nie wlizie do słodkiego bu-
raka. No maluśki, wio, wio — pogłaskał 
tem słowem grzbiet szkapiny. — Ino koń 
siana pożre i do owsa pysk wyciąga. No, ale 
człowiek nie jest koniem i tego jest gry-
maśuy. 

„KICHA NAWALIŁA". 
Dobrnęliśmy do celu. Wkrótce zjawiło się 

śliczne auto, pieścidełko nowoczesne, ucie-
cha dla oczu. Kierownik biura Związku Za-
chodniego miody poeta p. Podstawlca oznaj-
mia, że bilety rozsprzedane, tłumy będą na 
odczycie. Zdążymy na czas. No to jedziemy. 
Zaraz. Malutka przeszkoda. Ot „kicha nar 
waliła". Drobiazg. Za kilka minut ruszymy. 
Dwa koła zapasowe z tyłu przytwierdzone 
nowoczesnemi imadłami, zamkniętemi pa-
tentowym zamkiem. Żadne licho nie zdoła 
odemknąć. Zamek połyska złotem, imadła 
twardo trzymają koła gotowe do jazdy. 
Wszystko świetne, wszystko nowoczesne, 
tylko szofer zapomniał, och, błahostki — 
kluczyka. Wiercił, borował, aż do omdlenia 
rąk. Nic nie pomogło. Pazurami i zębami 
chcieliśmy rozkruszyć, rozdrapać. Darem-
nie. Aż po półtoragodzinnej szarpaninie 
zdołaliśmy rozrąbać imadła i uwolniliśmy 
kolo. Nareszcie jedziemy. Mozę zdążymy. 

Nie chcąc tracić czasu, usiłuję ogolić się 
na sucho. Tnę twarz nożykiem. Wóz pod-
skakuje i opada, jakby koła raz za razem 
rznęły łbem o spiętrzone bryły czy głazy. 
Zęby szczękają za każdem uderzeniem. Au-

to przeżywa najstraszliwsze męczarnie 
i katusze za winy wszystkich przeklętych 
aut, rozbitych w piekle polskich dróg. Teu 
kawał ziemi możnaby porównać do Abisy-
nji w okresie wielkiej pory deszczowej, po 
której nastąpiły uagle stustopniowe upały 
Przepastne wykoleiny, wyrwy, a zaraz 
obok groble stwardniałego biota, poszarpa • 
nego, zjeżonego. Stanowczo mogę twierdzić, 
że pewnie polskie gościńce czeka wielka 
przyszłość: tędy będą przeciągać pogrzeby. 
Gdy trumnę powiozą po tych wykrotach, 
okrąglakach, przepaściach, brylach, to nie-
boszczyk obtłuczony ua wszystke boki, 
sprzykrzywszy sobie śmiertelną wędrówką 
wściekuie się, zerwie się, aby piechotą po* 
maszerować do oznaczouego miejsca wie-
kuistego spoczynku. 

BENZYNY BRAK! 
Mimo wszystko rzniemy naprzód. Pan 

Podstawka okruchami pociętego głosu opo-
wiada o rozpędzie życia kulturalnego Lu* 
blina, o Związku literatów, o urządzanych 
co tydzień wieczorach dyskusyjnych, oma-
wiających każdą głośniejszą książkę, każ-
de żywotniejsze zagadnienie ,aż mnie za-
zdrość brała, gdym pomyślał o urodzie 
podwawelskim... Garść młodych literatów 
lubelskich objawia prężność twórczą, wyi 
kuwając odrębnbe oblicze, idąc własną dro-
gą. Opowieść została urwana w polowie. 
Kiedym błogo śnił, że jeszcze zdążę „na 
czas", auto znieruchomiało jak znarowiony 
koń i ani myślało ruszyć z miejsca. Szofer 
opukał koła, z przejęciem spojrzał do moto* 
ru, no i wreszcie oznajmił z uśmiechem, 

Po drodze do Lublina, 

jakby kończył najkapitalniejszy kawał, 
z którego będziemy zrywać boki. 

— Benzyny brak. 
Nie oburzamy się, ni© krzyczymy. 

Wszystko nam jedno. Mógł ten żarcik po-
wiedzieć do szubieniczki, na której nas ma-' 
ją powiesić za chwilę, a zobaczyłby ten 
sam skntek. Biegamy po głuchej, pokrzy-
wionej wsi, wpadamy do sklepików, a lu-
dzie na nas patrzą mocno zdumieni, jak-
byśmy za marny grosz chcieli nabyć par-
celę na księżycu. I tu muszę zaznaczyć, ż0 
Anatol Krakowiecki, smażący od czasu do 
czasu kaczki dziennikarskie w tłustym so-
sie sensacji, no i skłonny z tego powodu 
do pewnej przesady, powszechnie głosi, że 
każdego spotkanego przechodnia prosiliś-
my, aby przelał do głodnego auta całą za-
wartość swej... zapalniczki. Te uwłaszcza-
jące wieści musimy położyć na karb wyżej 
wspomnianej kwiecistości dziennikarskiej, 
lubującej się powiększaniem faktów i upię-
kszaniem żałosnej rzeczywistości. No, nie> 



co prawdy w tem jest, ale nie tyle. "Wpraw-
dzie przechodniów pytaliśmy, gdzieby mo-
żna nabyć benzyny, a ci na znak, że idą 
z postępem, pokazywali zapalniczki wy-
schnięte, jak gruda polskich dróg w lipcu, 
ale żeby przelewali... no, to nie zdarzyło się 
ani w jednym wypadku. Choć gdyby było 

Wkońcu po gonitwach, wobec których 
rekordy Kusocińskiego są marnością nie 
godną uwagi, zdobyliśmy VA litra składko-
wej benzyny i paląc się radością, jakbyśmy 
nosili w sobie nowo odkryty szyb nafto-
wy, napoiliśmy spragnione bydlę, można 
rzec, potem z naszych czół. Nie wiele to po-
mogło. Auto zaznawszy spoczynku,^ nie 
chciało ruszyć. Usiłowaliśmy pchnąć jak 
dychawiczne szkapiny. Koła chyba wmuro-
wane. Mimo próśb, zaklęć, górnej przemo-
wy, o miłości bliźniego, o czynie samary-
tańskim do gapiącej się gawiedzi, nikt pal-
cem nie tknął. Zebrane gromady pntrzyły 
otępiałym wzrokiem. Aż przecież jeden prze-
mówił po swojemu. 

— Dość nażarliście się mięsa, to ciagcie, 
tny po postnych ziemniakach nie mamy 
6iły. 

— Niechże cię Pan Jezus ma w swojej 
©piece za dobre słowo i niech CIĘ opatrzy 
Lawet całą krową, ale pomóż. 

I to zaklęcie nikogo nie wzruszyło, jeno 

wa, spełniało ważną rolę. Przeżyło naj-
świetniejszy okres, kiedy władał niem moż 
ny ród Tęczyńskich. Kościół, wzniesiony 
w 1468 roku, pozostający pod opieką spro-
wadzonych z Krakowa ks. kanoników late 
rańskich, był w ciągu swego istnienia po 
wielekroć przebudowany. W grobach leżą 
Tęczyńscy, uczczeni epitafjami, nagrobka-
mi, „monumentami ściennemi ze szwedz-
kiego marmuru", głoszącemi chwałę ich 
i oplakującemi napisami ich śmierć. Ongiś 

gród murem otoczony był warownią od-
pierającą wrogów i kamiennemi piersiami 
wstrzymującą najazd, tu ongiś wznosił się 
zamek obronny, po którym zostały piwni-
ce pogrzebane w ziemi i klechdy ludowe. 

Dużo wspomnień o Kraśniku zawiera 
książeczka Roberta Przegalimkicgo, który, 
mówiąc z zachwytem o przeszłości i teraź-
niejszości, pisze, że „opiekę sanitarna nad 
ludnością sprawują dwaj lekarze oraz we-
terynarz". 

Stąd do Lublina już tylko kilkadziesiąt 
kilometrów. Czas odczytu dawno minął. Je-
chaliśmy v milczeniu, jakbyśmy zdążali 
na własny pogrzeb. Pod ścianę, czy wdół, 
wszystko pal fuk. Ale po iluś godzinach 
zerwałem się, aby przez szybę spojrzeć, kie-
dy ktoś wymówił słowo: 

— Lublin. 
Patrzyłem na zarysy wież i dachftw 

mgle — jakby t -n jawiący się stęsknionym 

Przeprawa promem przez rzekę. 

po twarzach przemknął uśmiech. Widocz-
nie kamienie przydrożne też się śmieją, gdy 
przechodnia spotka nieszczęście. 

Spoceni wydarliśmy auto z miejsca 
i pomknęliśmy z rozmachem ku celowi na-
szemu. Koła z fantazją podskoczyły, jakby 
chciały wziąć brawurową przeszkodę: górę 
zeschniętego błota i z błyskawiczną szyb-
kością zaczęło się toczyć, aż stanęło w ka-
łuży, którą rozwaliło, ochlapując szczere 
pole. 

— Znowu benzyny brak. Ale duchem po-
lecę do Kraśnika i zaraz wrócę. Niedaleko, 
tylko cztery kilometry. 

Na Józefata dolinę też nie dalej. Zosta-
liśmy bez sił, bez życia, jak nieboszczyk 
czekający na ułożenie w wygodnej trum-
nie. Wreszcie po iluś godzinach doholowa-
lismy landarę do Kraśnika i podskakując 
pociesznie wszystkiemi kołami po czere-
pach bruku, wpadliśmy na rynek w gro-
mady czekające na sensacje rzadko zdarza-
jące się. Otoczyły nas wschodnie twarze, 
brody gładzone, plujące łuskami gryzio-
nych ziarnek dyni i słonecznika. 

K R A Ś N I K , Z N A M I E N I T E 
ONGIŚ MIASTO, 

łnające chlubną historję, obecnie W zupel-
nem upadku i zapomnieniu. Było ono jed-
ną z najstarszych osad nad Wisłą, leząo 
na szlaku wiodącym od Krakowa do Ki j o-
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Byłem tutaj w 1916 roku, jadąc na Chelm : 

fezczyznę jako uczestnik kolumny sanitarnej 

Stary rynek z brama, trynitarską 
w Lublinie. 

K. B. K. W ciągu paru dm zwiedziłem mia-
, sto, szczególniej starą dzielnicę, odgrodzoną 
bramą krakowska i grodzką od życia, od 
rozwoju, od współczesności, kryjącą świat 
odrębny, szacowne zabytki, zakątki pełne 
osędzialego uroku. Błądząc wśród ciasnych, 
krętych uliczek odkrywałem coraz nowe za-
dziwiające skarby, ostatki dawnej świetno-
ści, pomniki chwały, wzlotów i porywów, 
ł>reez przeszłość dokonane, przez czas nad-
werężone, a przez człowieka zbezczeszczone 
i shańbione. Gdzieś, nie wiem w którym 
zakątku, na tylnej ścianie tuż przy ścieku, 
Przykuł uwagą sczerniały obraz, po którym 
•właściwie pozostała ciemna plama, bez 
oblicza, bez kształtów, a tylko czerwienił 
Bie wianuszek korali na zagubionej szyi 
Bwiętego wizerunku, jakby krople krwi 
Wycieczone z muru. Zapewne pobożne rę-
®e zawiesiły jako votum w podzięce za do-
d a n e łaski. Często spotykałem ludzi i zda-
rzenia, jakby wspomnienia i przeżycia mi-
nionego wieku. 

Wchodziłem na dziedzińce klasztor&w. 
Kryjmy 

tyle zabytków, pamią-
tek, ołtarzy, sklepień 
zniieuionych fantazją 
Malarską w dzieła 
B*tuki, przeżywają-
cych epizody świę-
•jVc;li, ewaugelji, po-
s iw ia ł em rzeźby po-
mników, grobowce, 
chrzcielnice i odrzwia 
p y t a ł e m napisy epi-
tafium, opłakujących 
•mdzi, utrwalających 
Pamięć ich czynów, 
"dzie marmurowe 
Grobowce niepowszed-
niej wartości zasło-
®ione sluclialnicami, 
a ' bo zasmarowane cie-
ś l ą farbą jakby smo 
'owcem.aby wtenspo-

K?" odnowić pomni-
tych, którzy kładli 

f°dwaliny pod świą-
j ^ i e . lub obsypywa-
' Je dobrodziejstwa-

mi. r— natraciłem się . 
długie godziny po mrocznych nawacn, 

fb-V zapamiętać na zawsze to, co tu ta j czas 
1 J u d z i e przechowali. Wielmoże wykuci 
^ marmurze, rycerze w zbroi wsparci na 
*«*ach tak, jakby się mieli zaraz porwać 
n ° broni. W skarbcu katedralnym ornaty, 

tkaniny, pastorały, księgi, dary lubelskich 
rzemieślników stwarzających z oprawy 
srebrne klejnoty, porcelana saska, taboret 
króla Sobieskiego, bębny z wyprawy wie-
deńskiej, dary składane biskupom, gdy 
w czasie dni wolnościowych objeżdżali po 
długich latach swoje paraf je , miedzy nie-
mi tak wzruszające wówczas podarunki 
z ziemi chełmskiej. A obok słuchałem sze-
ptu w sławnej zakrystji kanonickiej. 

— To w tym celu zbudowano tak akusty-
cznie — ktoś objaśnia — aby ktoś mógł 
podsłuchiwać z drugiego rogu, gdy spo-
wiadali się skazańcy. 

Ktoś klaskał, aby okazać jak echo się 
rozbija. 

Tuta j opowiadano mi o rabunkach, do-
konanych w czasie ostatniej wojny, kiedy 
kościoły i dwory ogałacano z wszelkich 
zabytków, kiedy oficerowie austrjaccy cen-
ne monstrancje i kielichy przetapiali na 
biżuterję dla żon, a kapy, ornaty, tkani-
ny. meble, obrazy, cały dorobek polskiego 
ducha zabierali do swoich krajów, aby 

były chlubą i ozdobą ich zbiorów, ich mu-
zeów. 

Z daleka wówczas spojrzałem na zamek, 
przemieniony na wiezienie i skład zboża, 
o ezem mówiły dwa napisy, dwa symbole 
jiężkich czasów: „Getreidemagazin" i „Feld-
arrest. A pragnąłem tam iść, aby zobaczyć 

odkrywane freski z czasów Jagiełły, o któ-
rych legenda tyle mówiła. 

I później błądząc po francuskich i wło-
skich miastach, wybiegałem nieraz my-
ślą do Lublina, aby porównać je z tamte-
mi zabytkami, z uczuciami wzbudzonemi, 

nieraz skołataną myślą wędrowałem po 
zaułkach, aby znaleźć opowieść o dawnych 
czasach, zgłuchłych wiekach, przeminio-
nych, pomarłych pokoleniach. Tak często 
tu ta j byłem, przychodząc z dalekich stron. 

I znów t u t a j znalazłem się po tylu la-
tach, przez które przepłynęło wiele burzli-
wych zdarzeń. Zaraz po przybyciu biegłem 
po uliczkach starego miasta, szukałem 
wspomnień, szukałem stukotu kroków lu-
dzi, którzy tędy ze mną przechodzili, podzi-
wiając to, cośmy zobaczyli, szukałem ich 
głosu, śladu ich obecności. Strudzeni ode-
szli. Już nie usłyszę ich słów, nie zobaczę 
ich twarzy, choć żyję wspomnieniem ich 
rozmów, ich obrazu. I pytam pustych mu-
rów, dlaczego razem ze mną nie spojrzą na 
te zabytki, które tak bardzo ukochali. Szu-
kam ich oczu, aby zobaczyć dawne spojrze-
nia pełne radości i podziwu. Jestem z nimi, 
ale ich n iema 

Jak wszędzie tak i tu widzę utrudzonego 
człowieka, patrzącego okienkami suteryn. 

gnieżdżących się w mrocznych podwó-
rzach, nie widząc nigdy błękitu, ani słońca. 

M I A S T O Ś W I E T N E J 
P R Z E S Z Ł O Ś C I . 

Lublin, miasto tak możne, królewskiemi 
przywilejami obdarzone, wsławione unją 

Korony x Litwą, tak ważną rolę odegrało, 
kryje tyle wspomnień o ludziach, zdarze-
niach, bo tu t a j pisały się wspaniałe karty, 
to też zdaje nam się, że każdy zaułek gło-
sem tamtych wieków dźwięczy, że mury 
przedziwnego grodu modlą się przeszłością 

i kamieniami opowiadają o dumie, o splen-
dorze, o bogactwie, o dziejach pełnych 
chwały. Odzie dzisiaj cisza, tam ongiś kró-
lowie wjeżdżali w okrzykach tłumów, w po-
szumie proporców, skrzydeł husarskich; 
gdzie dzisiaj pustka, tam odbywały się 

wjazdy t r iumfalne po zwycięskich bi« 
twach, festyny, zabawy królewskie. Na tle 
ratusza, tak zupełnie dzisiaj zmienionego, 
dokonywały się zdarzenia wielkiej wagi, 
królowie odbierali hołdy składane przez 
książąt pruskich, przez posłów Hohenzol-
lernów. Miasto, będące ogniskiem handlu 
między Wschodem i Zachodem, na drodze 
od morza Czarnego do Bałtyku, pękało od 
bogactw, to też kupcy i rękodzielnicy mu-
sieli dbać o splendor swych siedzib i żywot 
swój utrwalali, uświetniali w zabytkach, 
w dziełach sztuki. Nic też dziwnego, że Lu-
blin w X V I i X V I I w. zaliczał się do na j -
większych i najpiękniejszych miast pol-
skich. Był ongiś ośrodkiem burzliwego ży-
cia, ogniskiem ruchów religijnych, sporów 
i dysput, gdzie przeciwnicy rzucali nie sło-
wa, ale "serca gorejące ich prawdą, jak pło-
nącemi głowniami. A dzisiaj? Zapomnie-
nie, cisza. Już Niemcewicz zatroskany, pa-
trząc na upadek pisał: „Tam, gdzie Zy-
gmunt August u nóg swych odbierał hołd 
książęcia pruskiego — nędza i cichość". 
O tem, czem był ten gród mówi sztych za* 

chowany i historja* 

łą przeszłość, bogac-
twa, pałace magnac-
kie i kupieckie domy, 
kwitnące dobrobytem. 

P O D A N I A , 
K L E C H D Y 

to skamieniałe w opo-
wieści wspomnienia 
jakichś zdarzeń. A tu 
ich tyle rzuciła prze-
szłość po zaułkach, że 
mury. kaplice, nawet 
stoły, rzeźby, żyją le-
gendami. Skądś wy-
łania się głos, może 
ze ścian, może z bru-
ku i zdaje nam się, że 
to nie mowa ludzka, 
ale głazy ożyły i opo-
wiadają o Chrystusie, 
któremu rosły włosy, 
a obcinała je biedna 
wdowa, aby mogła z 
nich utkać okrycie dla 
dziecka, o tym Chry-

stusie, który odwraca głowę od niesprawie-
dliwych, przekupnych sędziów. Wieki ty-
siącem uszu słyszą słowa skrzywdzonej 
wdowy, wołającej we wzburzeniu: „Gdyby, 
mnie djabli sądzili, toby wydali sprawie-
dliwszy wyrok", J wieki tysiącem oczu wii 
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dzą karety zjeżdżające o północy przed 
trybunał panów w kontuszach, wysiadają-
cych i idących do izby, gdzie Chrystus wi-
si, aby już nie w imię jego wydać spra-
wiedliwy wyrok. I kamienie i ludzie tego 
miasta wiedzą, że to szatani wezwani przez 
skrzywdzoną kobietę. I od tego czasn nikt 
nie może zobaczyć oblicza Chrystusa, I tak 
będzie, aż sądy pozbędą się sprzedąjności. 
Wciąż jeszcze, wciąż trwa skamieniały 
Chrystus z głową odwróconą od sędziów, 
wydających wyroki w imię Jego. Został 
stolik z odciskiem wypalonej ręki, znakiem 
djabelskiego pobytu. 

Gdzieś wysiąkają z płótna, z namalowa-
nych oczu wielkie krople i spływają po 
twarzy. Obraz plącze krwawemi łzami 
w razie grożącego nieszczęścia miastu. I ten 
płacz Matki Boekiej widzieli najznako-
mitsi mężowie, lud prosty, kapłani i słu-
żebni. A niema nikogo, ktoby otarł żywe 
łzy obrazu, płaczącego nieustannie. 

Gdzieś indziej zakonnik zamurowany, ha 
klęczkach pogrążony od wieków w modli-
twie, zawsze czujny, aby chrouić miasto 
od niebezpieczeństw i modlitwami jak tar-
czą osłaniać przed ciosami. Znów tam na 
miejscu zburzonego kościoła żyje od tylu 
setek lat sen Leszka Czarnego, któremu 
ukazał się św. Michał, wręczający mu 
miecz, aby rozgromił wrogów. Tu miał róść 
ten dąb, pod którym spal, a z niego jeszcze 
szczątek ostał w katedralnym skarbcu. 

ŚLADAMI POETÓW. 
Idę śladami Klonowicza, któremu koła-

tały się w duszy rysy, kiedy zdążał ze swo-
jej kamienicy do nrzędu. Staję w tej izbie, 
gdzie Jan Kochanowski, uniesiony żalem, 
głosił mowę przed Stefanem Batorym, do-
magając się naprawienia krzywdy. I zdaje 
mi sî ś. Łft słyszę jego słowa nabrzmiałe bó-
lem i oburzeniem, że słyszę trzask pęknięte-
go serca i łoskot ciała, upadającego na po-
sadzkę do stóp królewskich, jak oniemiały 
krzyk 

Tutaj nic nie przypomina tamtych cza-
sów. Dzisiaj w ratuszu, w trybunale urzę-
dy t 

ZBIORY ŁOPACINSKIEGO. 
„Nudny zdziwaczały mól książkowy — jak 
go złośliwi nazywali, ten zakonnik pracy, 
szaleniec miłości miasta i jego dziejów, 
wygrzebał spod rupieci, z gruzów, z zapom-
nienia rękojjisy, druki, księgi, dokumenty, 
kronikę całej lubelszczyzny i stworzył 
ognisko pracy, bezcenne archiwum. Coby 
zginęło po klasztorach, strychach, piwni-
cach, to wykupił, pazurami wydrapał i wy- • 

. kradł niejako historję niezwykłej ziemi, 
aby ją przekazać przyszłości. Ta bibliote-
ka jest dumą miasta. Późniejszemi darami 
wzbogacona przez możne rody, wzrosła do 
75 tysięcy tomów, kryjąc cymelja, rękopi-
sy, białe kruki, klejnoty, nieprzebrany ma-
terjał dla badań. Stąd czerpią uczeni hojną 
ręką, to też trzeba przesyłać rzadkie druki 
i dokumenty do sławnych wszechnic. Ze 
zbiorów korzysta młodzież uniwersytecka 
i każdy kto chce. 

— Biblioteka się zdemokratyzowała — 
mówi kierowniczka i strażniczka tych skar-
bów. — Samoucy też pracuią. rzemieślnicy, 
robotnicy też korzystają ku oburzeniu bi-
bliofilów, którzy uważają, że to profanacja 
książek. No, bo przecież wiadomo, że wro-
giem żyjącei biblioteki iest mól i bibljofil. 
Tu jest książka żyjąca, a czytelnia ogni-
skiem. 

Jakiż żal ogarnia, że takie magnackie 
skarby mieszczą się w ciasnocie, w nieod-
powiednich warunkach. Pocieszaią nas, że 
za trzy lata ma być zbudowany gmach dla 
biblioteki im. Łopacińskiego, tej legendar-

nej postaci pracy, wysiłku i pysznych ane-
gdot pełnych humoru. , 

Haniebne przeróbki dokonane w ost 
nim wieku, nie umiejącym uszanować za-
bytków, zeszpeciły styl i piękno pierwotne 
Lublina, jednakże nie zdołały zniszczyć 
nastroju, odrębności i czegoś niezwykłego 
ukrytego w zaułkach, ciasnych uliczkach 
zaznaczających linje dawnych murów. Za-
stał nieprzeminiony czar dawnosci, poezj» 
osędzialej wielkości i czegoś pięknego c° 
wzrusza i zachwyca. . 

Jak przed laty tak i teraz wpadałem 
kościołów, aby zobaczyć pamiątki, dzieją 
rozrzucone po skarbcach, nawach, dzie» 
świetne, zabytki szacowne, złączone z waz-
nemi zdarzeniami, czy znamienitemi oso-
bami. Gdzieś z portretów biskupi patrzą 
wielkiemi oczami na przechodnia, który, 
wszystko chce zobaczyć. 

— O tam iest obraz, ale się juz rozsypu 
ie, przyglądali się różni znawcy i mowiHj 
że to iest cenne i trzebaby to jakoszabez 
pieczyć od tego zniszczenia, ale iakos scho-
dzi i robactwo toczy, że aż próchno kup-
kami się sypie. Nie dziwota, leży to caV 

Z kąta widać oczy. iakby o coś proszące, 
ręce wyciągnięte, iakby wolaiące ratunku. 

— Były też książki, ale iuż nic z nicn, 
w wilgoci poniszczone. 

STARE ULICE, 
ZABYTKOWE DOMY I PAŁACE. 
Uciekłem, aby błądzić po zakątkach i od-

krywać bramy, odrzwia, szkarpy, fasady« 
sklepienia, napisy kute. rzeźby, kamienico 
przemawiające wspomnieniami. W _rynKlf 
skromny napis wskazuje, że tu mieszka' 
i umarł Klonowicz-Acernus, autor „Flisa « 
Kamienica, jedna z najwspanialszych, je-
szcze dzisiai mimo przeróbek nosi cechy 
pierwotnei świetności, zabytku z XVI w* 
budowanego z krużgankami wedle wzo-
rów krakowskich. Boć tak często znao 
w tem mieście przemożny podwawelsfc* 
wpływ, zoetawiaiący niezniszczalne siad* 
piękna. Gdzieś w mieszkaniach znajdują 
się dobrze zachowane „ozdobnie rzeźbione, 
a każdy inaczei duże. staroświeckie mar* 
murowe kominki". Gdzieś przykuje wzroK 
sklepienie, schody, odrzwia, dziedziniec, 
iakby przeniesiony z południa, gdzieś mo-
cne staroświeckie drzwi wiodące do podzie-
mi, gotycko sklepionych, gdzie zatarta 
herb, 1540, napis Jan Ltibotn, ozdoba wyku-
ta. rys dawności, gdzieś lew zastygł na na-
rożniku i patrzy niespożytemi oczami n® 
trybunał, na rynek, który uległ tylu prze-
mianom i przeobrażeniom, opodal wspa-
niały fronton kamienicy Marysieńki oka-
zuje fantastyczny splot girland skamieniał 
łych w baroku kwiatów, rzuconych na fa-
sadę, karjatyd, postaci rycerza w hełmie 
który ma być obliczem Jana III. Już P<£ 
została reszta wspaniałości, już człowie* 
zburzył piętro, a deszcz i wiatr spłukał, z3 
tylko zostały jakby widma ozdób. A teo 
pałac jest osobliwością i sam mógłby do-
starczyć treści do niezwykłego opowiadaj 
nia, w nim bowiem przebywał Waspt 
Szujski, wzięty przez Żółkiewskiego do nie' 
woli, Karol XII, Piotr Wielki. 

NĘDZA I HAŁAS 
CODZIENNYCH ZDARZEŃ. 

Ileż tu było pałaców, należących do moż-
nych rodów? Tam, gdzie ongiś przepycU 
świetność, splendor, dzisiaj zniszczenie, nęj 
dza, szwargot i hałas codziennych zdarzeO 
gnijących w mroku. Pod sklepieniem ar-
kady doniczka z kwiatem, a obok kanareM 
w. klatce żółtemi ciosami przecina ciem 
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toośó i zanosi się śpiewem, jakby rozrzuca? 
Promienie w perlących się nurtach. Z ok-
na, do którego nigdy słońce nie zagląda, 
Wychyla się dziecko, wyciągając ręce, jak-
by chciało chwycić okruchy dźwięków. 
(I ten śpiew, i ten kwiat w mroku, wilgoci, 
Wyziewach, są uśmiechami przeklętych 
taiejsc. Dziecko zadziera głowę, pragnie 
Wznieść się w górę, wyskoczyć, aby zoba-
czyć kawał nieba i mówi do głuchych ścian 
słowa, których nie słyszy zaśpiewany 
Ptak. Rozbiegły się jego głosy po wszyst-
kich schodach i piętrach. 

Uliczny skrzypek Btanął pod filarem, 
nad ściekiem cuchnącym i gra na skrzyp-

cach. Zdumiony kanarek ucichł, przechyla 
głowę raz tak, raz inaczej i słucha Z góry 
wysypuje się grosz i z dźwiękiem pada na 
kamienie, jakby wielka samotna łza, którą 
mur zapłakał. 

Z żalem patrzymy na pusty plac. z Któ-
rego przed kilkudziesięciu laty wystrzelał 
kościół św. Michała, wzniesiony przez Le-
szka Czarnego na pamiątkę odniesionego 
zwycięstwa nad Jaźwingami. Ten zabytek 
klejnot budownictwa znany nam tylko 
z rycin. Obok dochowała się plebanja, przy-
należna do tego kościoła Dzisiaj na progu 
pod późno gotyckiemi odrzwiami czarne 
chałaty, ho tu mieści się zarząd żydow-
skiej gminy. Idziemy jezdnią niemal pu-

stą, bo środkiem podąża krowa, prowadzo-
na na postronku, a za chwilę człapie koń, 
ciągnąc wóz pełny słomy, którą zapchał 
całą przestrzeń bramy grodzkiej. Nato-
miast na chodnikach kłębi się i huczy mio-
tający się gwar. wyrzucany rękami, noga-
mi i połami rozdętych płaszczów, jakby 
żagli szybujących po zbałwanionych mo-
rzach. W tych kamienicach ongiś możni 
członkowie palestry mieszkali, ongiś Kra-
szewski w jednej z tych izb gotował się do 
pracowitego lotu. Tuż za bramą grodzką 
w kościółku św. Wojciecha długie lata mie-
ścina się piekarnia, a na piętrze mieszka-
nia dla szumowin. Zabytek jednakże ura-
towano. 
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J A N W I K T O R . 

CZAR LUBLINA. 
CZĘSC IN. 

ZAMEK K R Ó L E W S K I — 
W I Ę Z I E N I E M . 

Wędrówką po starem mieście odbywa-
łem pod przewodnictwem arch. Siennic-
kiego, b. konserwatora, znającego mowę 
każdego kamienia, czerpiąc natchnienie 
z miłości do murów, zabytków i czasów 
minionych. 

Stąd już nie daleko po zboczy do kró-
lewskiego zamku, gdzie w kaplicy św. 
Trójcy, zbudowanej przez Kazimierza 

Wielkiego zachowany klejnot malarstwa 
o charakterze cerkiewnobizantyńskim 
z początku XV w. wykonany kosztem 
Władysława Jagiełły. 

Dzwonek. Przez uchylony otwór oko by-
stro ocenia przybyłych. Powołanie się na 
nazwisko znaczne, polecające, otwiera cięż-
kie drzwi. Zielone mundury, brzęk kluczy, 
szare aresztanckie ubrania, drobne wię-
zienne zdarzenia. Przez grube kraty pa-
trzymy jakby z wielkiej klatki na dzie-
dziniec. Z boku otwarła się furtka, wzrok 
nasz poleciał w głąb drugiego podwórza 

oddziału żeńskiego. Aresztantka trzyma 
dziecko owinięte chustką, które klaszcze 
w dłonie, śmiejąc się, wyciąga ręce może do 
ptaka kwilącego na gałęzi, a może do 
słońca swobodnie spływającego w mury 
więzienne, a może do obłoków lecących po 
błękitach. Ktoś podniósł głowę i zastygł, 
zagarniając głodnym wzrokiem obraz da-
lekiego nieba i kształty, przelatujących 
chmurek. 

Zatrzaśnięta furtka zagrodziła widok ra« 
dującego się dziecka. Otwierają kraty, 
wskazują drogę. W środku dziedzińca pod 
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drzewem pochylone szare postacie coś grze-
bią, kruszą, może rękami aresztanckiemi 
sieją wiosnę w więzieniu. Wśród świeżej 
kipiącej zieleni, na ścieżkach wysypanych 
piaskiem, długi szereg chłopskich, robo-
ciarskich ubrań. Idą równo, po dwóch — 
po dwóch, w milczeniu po naznaczonej 
przestrzeni wśród królewskich murów. — 
Żywe, spętane ruchy chciały coś targać, 
łamać i rwać. Twarze młode, jakby zasty-
głe w ogniu ich prawd. Spotykam oczy 
śmiało patrzące o mocnym wyrazie. 

Na tem podwórzu ongiś rozlegał się 
szczęk oręża, radość zabaw rycerskich, ło-
pot sztandarów zwycięskich, krwawił się 
i płonął, te ścieżki deptali królowie, zdą-
żając na nabożeństwo, może tędy szedł 
Władysław Jagiełło, aby podziwiać malo-
widła wyłaniające się spod pendzla ru-
skiego malarza, zmieniającego prawdę 
ewangelji w obrazy na sklepieniu. I może 
w tera samem miejscu stal z zadartą głową 
jak my dzisiaj w takim samym podziwie. 

M A L O W I D Ł A W K A P L I C Y 
Ś W . TRÓJCY. 

Legenda piętnastowiecZnych barw, niby 
opowieść o śpiących rycerzach, spoczywała 
pod grubym tynkiem rzuconym przez za-
borcę, przetrwała w niewoli, aby w wolnej 
Polsce na nowe życie wydobyta, wielką mi-
łością i czcią dla zabytków, okazała prze-
pych, świeżość, krasę dla nas wszystkich, 
którzy tutaj przychodzimy, aby wziąć 
w oczy piękno, a w serce wzruszenie. 

Słyszę urywki 6łów tak wyraźnie rozle-
gające się w pustce. 

— Kaplica w zamku, to najpiękniejszy 
ł najlepiej zachowany w Lublinie zabytek 
z XV w. Przypadek sprawił, że odpadł 
tynk i w tem miejscu odsłonił fragment 
fresku, przedstawiającego tablicę erek 
<-yjna, o tu klęczący król z wyciągniętemi 
rękami ku Dzieciątku, siedzącemu na łonie 
Matki. To wizerunek Jagiełły. Malarz Smo-
liński w 1889 r. przywrócił do dawnego 
stanu. Następnie odbijano tynk i ujaw-
niono dalsze freski oraz napisy. Pracę 
wstrzymano na długo, bo dopiero w 1917 r. 
tak zasłużony dr Tomkowicz otoczył opieką 
zapomniany zabytek. Zrazu prof. Makare-
wicz, a później prof. Trojanowski zajął się 
jego utrwaleniem i ożywieniem malowideł 
i ich rekonstrukcją. Drobiaz. > • a praca 
odkrywcza była tak uciążliwa, I jć trzeba 
było wydrapywać, obmywać. Trud się opła-
cił, uratowaliśmy wielkim wysiłkiem to 
malowidło, wedle przepisu greckiego rzu-
cone na pięknie zachowaną gotycką budo-
wlę. Od 1918 do 1926 r. trwały prace. 

Chciałbym się wczuć w nadludzki trud 
wielu dni, w mozół polskich dzisiejszych 
malarzy, bndzących do nowego życia dzieło 
nieznanego twórcy ruskiego Andrzeja 
i wydobywających barwy, które umierały 
pod tynkiem. Nio mogę. Jestem pochło' 
nięty pięknem tego zabytku. Z ceglanej, 
wytartej, zdeptanej posadzki wystrzela 
pień smukłej kolumny, wspierającej skle-
pienie, zmienione w koronę czarodziejskiej 
palmy rozrzucającej gałęzie o przedziw-
nych kształtach, będących tłem dla hymnu 
malarskiego^ poczętego w religijnej eksta-

.zie. Wzrok zniecierpliwiony przebiega od 
postaci do postaci, od kompozycji do kom-
pozycji, chce odczytać eyińbole, wznio-
słość natchnień, chce zapamiętać je i ginie 
zatracony w bogactwie tego malowidła, bo 
wyobraźnia ścian jest nieograniczona 
i niezgłębiona. Oczy modlą się w zachwy-
cie do tej modlitwy tylnwiccznej. Wnętrze 
płonie najsnbtelniejszemi kolorami, spaty-
nowanemi płomieniami, ich wizją, wnę-
trze żyje twórcze mi snami. Ognie apostol-
skie, czy duch wspaniałej logendy czerpa-
nej z ewangelji, wznosząc się z nizin na 
wysokości zastygł w przelocie? Postaci 
ewangeliczne nie uleciały w niebo, ale za-
mieszkały wśród barw i tak trwają na skle-
pieniu. 

Przypominając sobie wschód, kiedym sa-
motnie jechał do Lublina, pomyślałem, że 
malarz zanurzał pcndzcl w przejawach 
świtu, wykradał barwy niebu, aby je zosta-
wić na ścianach tej niezwykłej kaplicy. — 
Właściwie nikt uie wie, kto malował. Bez-
imienny twórca Andrzej. Ale to nic. Czyż 
to ważne? W każdej plamic, w wyrazie 
każdej twarzy, w załomie fałd, w zgięciu 
łodyg, w woni i rozkwicie kwiatu, sły-
szymy to imię i wymawiamy je wstrzą-
sem wzruszonego serea. Odszedł w XV w„ 
a my żyjemy wciąż wspomnieniem jego 
piękna, ekstazą jego natchnień. 

— To jedyny w Europie zabytek. 
— A czy jest wydawnictwo malowideł 

z tej kaplicy. 
— Niestety, nie. Dopiero są zamierzenia, 

ale czy urzeczywistni 6ię myśl? Któż wie. 
Brak funduszów. Ale na to powinny 
znaleźć pieniądze, boć ten zabytek, to zda-
rzenie europejskie. 

Dzisiaj rzadko kto tu może przekroczyć 
próg. A ileż wzruszeń daje królewska ka-
plica, na którą patrzą w niedzielę spędzeni 
więźniowie, nie widząc zapewne barwnej 
ewangelji, którą mury głoszą. A może wi-
dzą i patrzą z przekleństwem, chcąc zbu-
rzyć gotyckie ściany i sklepienie, aby nie 
został kamień na kamieniu, odgradzający 
ich od wolności. 

Ta kaplica — to pontyfikał, psałterz ilu-
minowany w uniesieniu religijnem w kla-
sztorzę średniowiecznym, poto, aby z niego 
wieki się modliły. 

Wynoszą stąd wspomnienie czegoś nie-
zapomnianego, liczone bijącem sercem. — 
Znów widzę te same szeregi, idące powol-
nym krokiem po dwóch — po dwóch 
w milczeniu, zostawinjące zgarbione cienie 
na ścieżce wysypanej piaskiem i słońcem. 
Chciałem coś rzec. ale poczynające się 
słowo odpada, strącone ponurem spojrze-
niem tamtego więźnia, jak kułakiem. 

— Burżuje. 

L U B L I N C Z E K A NA O D K R Y W C Ę 
P I Ę K N A Z A B Y T K O W E G O . 

Coś się w duszy kruszy i rozpada, coś 
zaciemnia poemat z kaplicy królewskiej. 
Później znowu wędrówka po mieście, gdzie 
szukamy wzruszeń, a znajdujemy tera-
źniejszość bezczeszczącą urok i ciszę, więc 
wracamy za bramę krakowską, w kręte 
uliczki, zaułki starej dzielnicy, pociągają-
cej niewypowiedzianym urokiem, okazu-
jącej wciąż nowe dziwy i odkrycia Wszę-
dzie teraz towarzyszy wspomnienie wiosny 
zasiewanej w więzieniu, wspomnienie sto-
regów aresztanckich, idących powolnym 
krokiem i wspomnienie fresków, które 
umierały, złożone pod warstwami wapna, 
przetrwały w zapomnieniu tak długo, aby 
dzisiaj spowroteiu odżyć, zadziwić i za-
chwycić. Patrząc ua fasady przebudowa-
nych, odnawianych, zniekształconych ka-
mienic, myślimy, że może pod tynkiem 
kryją się zabytki, fragmenty średniowiecz-
nej architektury, raożnaby nazwać, królew-
skie skarby w łachmanach. Oczy nasze 
chciałyby się zmienić w młoty, aby rozkuć, 
odłupać pokrywy, zedrzeć te łachmany, aby 
znów wyłoniła się przeszłość, upodobania 
ludzi możnych, dzieła twórcze, myśli i nat-
chnienia zmienione w żelazo, kamień i ce-
głę. 

Jak w ostatnim czasie wydobywa się 
stary Lwów, tak może wydobytoby też 
może szesnastowieczny Lublin, starożytny 
jego kształt, świadectwa dobrobytu 
i chwały, sponiewierano i zagubione 
w oszpeceniach, dokonanych przez barba-
rzyńskie ręce XIX w., strącającego attyki, 
niszczącego piękno dawności. Rynek, ko-
ścioły, pałace, kamienice może kryją nie-
spodzianki, mogące nas wprawić w osłupie-
nie, może kryją zamurowane komnaty, za-
chowane z pierwotnej budowli, sklepienia 
gotyckie, powały renesansowe, pułapy i ka-

setony tak bogato rzezane i polichromo-
wane, rzeźby i malowidła zagważdżaue 
wapnem, okucia, kraty, odrzwia herby, ko-
minki. przepych stiukowych ozdób, kolu-
mny, portale etc. etc. 

Nauka miłość, artyzm, pietyzm, odtwo-
rzyły i uratowały barwne dziwy w kaplicy 
zamkowej, może ten sam pietyzm, ta sama 
miłość zabytków odsłoni przeszłdśft z XVI 
w., jego prawdę, wymowę, świetność i sta-
rożytność 

L U B L I N Z R Y W A S I Ę 
DO TWÓRCZEGO Ź Y C t A . 

Lublin czeka na odkrywce urzeczonego 
jego urodą, jego osobliwościami, który 
okaże świetność budowli, świetność grodu 
jaka zachowała się w pergaminach 
i w chwale dziejowych czynów. Lubliu 
czeka też na swojego piewcę, któryby wy-
śpiewał hymn, jakim żyją kamienie, oddy-
chające prawdą średniowiecza, mową le-
gend, poezją przeszłości. 

Sterany wiekiem i nieszczęściami nosi 
sławę, wspomnienia historycznych zdarzeń, 
zmienionych w legendę. Warto przyjść, aby 
odczytać te wspomnienia i zachwycić się 
jego pięknościami. 

Współczesny Lublin tak bujnie się rozra-
stający. choć srogo jest doświadczany, 
krzywdzony przez władze warszawskie, po-
mijany, tak wytrwale upośledzony na każ-
dym kroku, pręży w sobin siły, zrywa się do 
twórczego życia, objawiającego się w pra-
cach naukowych, w poezji, sztukach pla-
stycznych, w budownictwie. 

Stary zaś Lublin, królewski gród, wsła-
wiony wielkiemi dziejami, odgrywający 
ważną rolę, zasłużony dla potęgi Polski, 
zamknięty starożytnemi bramami, odgro-
dzony od życia, kryjący odrębny świat 
w mroku ciasnych uliczek, zabytki swej 
świetności, czar dawności, przeżywa le-
gendę przcminionych czasów i ludzi. 


